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Prenumerata wynosi: 
we Lwowie: 


miesięcznie 2 korony; — za 
dwurazową dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy; 


na prowincji: 


rocznie. . 
kwartalnie 7.50.) 9,—, 
miesięcznie 2,50, 3 „— 

W Niemczech mies. 3 M. 50 fen. 
W innych krajach mies. 4 Fr. 


Rękopisów Red. nie zwraca. 
Adres: DZIENNIK POLSKI“ — 


Lwów, > Mariacki 1. 7. 
Telefonu nr. 151. 


We Lwowie sobota dnia 29 lipca 1905. 


Wydanie popołudniowe. 


wychodzi 2 razy dziennie. 


Rok XXXVIII. 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petitowy albo 
jego miejsce 20 halerzy. 

Za jeden wiersz petitowy w ru- 
bryce Nadesłane 40 halerzy. 

Drobne ogłoszenia po 3 halerze 
za słowo. Najmniejsze ogło- 
szenia 80 halerzy. 

Doniesienia o ślubach, zaręczy- 
nach i inne prywaine komuni- 
katy po Kronice za jeden wiersz 
pelitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 


we Lwowie | na prowincji 
poranny. ... 8 hal.| 10 hal. 
popołudniowy 4 hal.| 5 hal 


=A 


Pgascipipie i Ea owie: DR. E WBO WZI 1 MIECZYSŁAW SCHMITT. 


Walka o przemysł w Galicji. 
Lwów, 28 lipca. 

W sprawie walki z przemysłem galicyj- 
skim, rozpoczętej na iamach Neue Freie Presse, 
otrzymujemy z kół przemysłowych następujące 
uwagi: 

„Treść wszystkich wywiadów, jakie ogła- 
sza Neue Freie Presse, uczy nas przedewszyst- 
kiem tej pocieszającej prawdy, że nasz prze- 
mysł galicyjski nie jest już tak nieznany, tak 
„początkujący, za jaki ciągle jeszcze ma go 
ogół, a nawet niekiedy i sami przemysłowcy. 
Fabrykantom prowincyj zachodnich trudno 
chyba odmówik kompetencji w tym kierunku, 
a wszyscy stwierdzają, że galicyjski przemysł 
groźnym jest dła nich konkurentem. 

Lecz prócz tej pocieszającej prawdy, inną 
jeszcze, przykrą a gorzką, możemy wyciągnąć 
dia siebie naukę, Oto pokazuje się z prze- 
mówień, dotychczas w Neue Freie Presse 
umieszczonych, że zarówno w Wiedniu, jak 
w Czechach i aa Śląsku dzieje się to, czego 
u nas przemysł — dotychczas bezowocnie — 
dopiero domagać się zaczyna. W krajach za- 
chodnich fabryki posiadają niepodzielnie prze- 
dewszystkiem swój własny rynek wewnętrzny. 
Nam biorą na zachodzie monarchji za zbro- 
dnię, że chcielibyśmy obcy fabrykat wykluczyć 
z dostaw dla kraju, lecz tamte kraje oddawna 
obchodzą się tem, co jest na miejscu wytwo- 
rzone. Tylko... i to jest właśnie smutne... tam 
nie potrzeba było aż ustawy, żeby władze 
autonomiczne Skłonić do zamawiania wszel- 
kich dostaw u swoich — tam każdy urzędnik, 
każda władza ma tyle poczucia obywatelskie- 
80, Że nie dopuści obcego fabrykatu nawet 
wtedy, gdy ceną i jakością przewyższa miej- 
scowy. Dowodów na to wieleby można 
ŻE Z c s kaka 


SZARMANCKJ PULKOWNJKR. 


(2 francuskiego.) 


(Ciąg dalszy). 


— Ale, pan pułkownik miał właśnie za- 
miar udać się na spoczynek, a ja... 

— Ach pani! Dla Żołnierza spoczynek 
jest dosyć obojętną rzeczą... 

= Myslę, że mogę już pójść. 

— Wszak niepodobna mi tu zostać. 

— Ach! nie myślę o tem. 

— Przeraziłam się okropnie... obaj ci 
mężczyźni tak dziwnie wyglądali... Szli za 
mną jak cień, sle teraz zapewne już zniknęli... 

Pułkownik otworzył okno i spojrzał na 
wszystkie strony; także i młoda kobieta spoj- 
rzała niespokojnie, 

— O! widzi pan, stoją jeszcze oparci o 
ścianę leżącego naprzeciw domu. 

— Istotnie, widzę ich — potwierdził pul- 
kownik. 

— Cóż pocznę nieszczęśliwa ? — zawołała 
zrozpaczona kobieta. — Muszę iść do domu, 
bo biedna matka rozchoruje się z trwogi. O 
Boże! jakżeż to okropne. 

— Jeżeli pani sobie życzy, odprowadzę 
ją najchętniej. 


U: nas i do wyi liczą się urzęė 
dy autonomiczne, które w kraju zamawiają 
potrzebne im przedmioty — a zamawiają je 
tylko wtedy, gdy bez żadnego względu na 
materjalny interes przemysłu, osiągną cenę 
znacznie niższą od obcokrajowej. I wtedy je- 
szczę roszczą sobie pretensję do szczególnej 
zasługi, chcą uchodzić za „protektorów*, za 
opiekunów i mecenasów...  Gidzieindziej bez 
ustaw są czyny, u nas z hałasem przygoto- 
wiijemy się do... wydania ustawy, na to, by— 
obym był fałszywzm prorokiem — ustawa 
została długo jeszcze martwą literą. Ostatnia, 
pesymistyczna uwaga, jest — niestety — wy- 
nikiem 20 letniego, osobistego doświadczenia*. 
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Szczegóły zamachu na sułtana, 


Frankfurter- Ztg. przytacza szereg zajmu- 
jących szczegółów o zamachu na sultana, 
które otrzymała od swego korespondenta w 
Stambule. Korespondent, opisawszy - stad 
(opis ten znany już jest naszym czytelnikom 
z telegramów), pisze następnie: 

Na wszystkich ustach jest zapytanie, kto 
był sprawcą zamachu. Przedewszystkiem są 
przypuszczenia, że był nim Ormianin; dalej 
mówią, że Bułgar, Młodoturek, Syryjczyk, 
wreszcie — anarchista. Prawdopopobnem jest, 
że sprawca Sam zginął podczas zamachu iże 
był mało obeznany z warunkami miejscowy- 
mi. Przypuszczał widocznie, że podczas ko- 
mendy: „Selam dur“, rozlegającej się właści- 
wie w chwili wyjścia sułtana z meczetu, po- 
wóz sułtański już ruszył z miejsca. Gi yby 
tak było w rzeczywistości, to Abdul Hamid 
padłby ofiarą zamachu. Wybuch bomby był 
tak potężny, że stojący zdala o pięć metrów 
od sułtana adjutant został zabity, a kilka 
osób, jeszcze bliżej stojących, jest rannych. 

Pomiędzy zabitymi jest 25 dorożkarzy, 


— O pame! jakiś dobry. Nie śmiałam o 
o prosić i nie śmiem prawie przyjąć... a 
varoj ci ludzie pana napadli ?... 

— Chciałbym to widzieć — powiedział 
uśmiechając się dumnie pułkownik — nawet 
prawdę mówiąc nie miałbym nic przeciw te- 
mu. Pierwszy, który uczyniłby ruch podej- 
rzany, dostanie kulą w łeb, a ja bez prze- 
chwałki strzelam nieżle | 

— Doprawdy, męstwo pańskie uspokaja 
mię i pociesza ; jakże zdołam ci pułkowniku 
okazać moją wdzięczność. 

— Istotnie chcesz mię pani wynagrodzić ? 
— spytał się z uśmiechem pułkownik. 

— Tak! o ile to tylko leży w mojej 
mocy. 

— O najzupełniej w mocy pani: w moim 
wieku człowiek musi się tem zadowolić co 
mu łaskawie udzielają. 

— Pan jesteś doprawdy najmilszym czło- 
wiekiem. 

— Dziękuję i biorę to zupełnie serjo; 
pozwoli pani, że przygotuję się do drogi. 

Po chwili wrócił z rewołwerem w ręku, 
ubrany zupełnie i rzekł: 

— Jestem na usługi. 

— Jakżeś pan dobry. 

— Ale pamiętam o należnej mi nagro- 
dzie — powiedział pułkownik i ujął drobną 
rączkę, by wycisnąć na niej całus. 

Piękna kobieta wyrwała ją śpieszzie. 

— O nie teraz, nie tutaj! 


padły też głównie konie dorożkarskie ; reszta 
należy do wojskowych. Obecny na selamliku 
z rodziną włoski deputowany, Erlotta, spra- 
wozdawca komisji marynarskiej w parlamen- 
cie włoskim, mówił mi, że słyszał już wielkie 
próby strzelania, ale nigdy nie był Świadkiem 
detonacji o tak potężnej sile. Na niektórych 
miejscach odłamki bomby wyrwały grudy 
ziemi na głębokość 30 centymetrów. Być też 
może, iż wybuch nastąpił przy pomocy ma- 
szyny piekielnej. Sądzono również, że to była 
mina podziemna. Natychmiast przedsięwzięć 
rozkopywanie ziemi nie potwierdziło przypu- 
szczenia. O niezwykłem zachowaniu się spo- 
kojnem sułtana Świadczy to, że w dziesięć 
minut po zamachu przyjmował ambasadora 
austrjacko-węgierskiego, barona Calice'a, jak 
również, że o godzinie 4 popołudniu pozwo- 
lit wielkiej orkiestrze wojskowej grać w Yildiz- 
Kiosku, Policja tajna pracowała tymczasem 
bezustanku. Dokonano nieprawdopodobnej 
liczby aresztowań. Sułtan zamianował natych- 
miast trzy, niezależnie od siebie działające 
komisje śledcze, z których jedna obraduje w 
Yiidiz-Kiosku. Późno po północy przesłuchi- 
wała ona Świadków w obecności sułtana. 
Na czele policji tajnej w Stambule stoi 
czterech szefów: generał Mehmed Czerkesba- 
sza dla Yildiz kiosku wewnętrznego, Kafehim- 
basza dla zewnętrznego, oraz dła miasta i o- 
kolic Stambułu, marszałek Wassif-basza dla 
przedmieścia, graniczącego z Yildiz-kioskiem, 
BesSziktasz i Francuz, Le Foullon, dla cudzo- 
ziemców. Każdy z tych szefów ma ogromną 
pensję i rozporządza kilkuset agentami. 
Zamach będzie miał niewątpliwie taki 
skutek, że terror, pod którego uciskiem żyją 
w okropnych warunkach wszyscy poddani 
sułtana, a nawet kolonje cudzoziemskie, — 
teraz jeszcze się wzmoże, a załatwianie waż- 
nych snraw politycznych i społecznych ulegać 


—- E ma panı słuszność, Jeszcze 

nie zasłużyłem na nagrodę ! 
— A teraz możemy już iść. 

Wyszli oboje. Prześladowcy stali ciągle 
w tej samej pozycji najzupełniej nieruchomie ; 
pułkownik podał ramię nieznajomej. 

— Boję się — szepnęła ledwo dosły- 
szalnym głosem. 

— Przy mnie? — odpowiedział z wy- 
rzutem. 

— Nie! 
szlachetny. 

— A pani będziesz zawsze tak surową 
dla mnie? — rzekł z przymileniem stary Żoł- 
nierz i przycisnął lekko ramieniem jej rękę. 

— Przyszłość o tem rozstrzygnie — od- 
rzekła już wesoło z zagadkowym uśmiechem. 

Przystanęli na chwilę; pułkownik obej- 
rzał się w około. Prześladowcy zniknęli, wi- 
docznie dali za wygraną, 

— Nie widać już tych opryszków; wi- 
docznie dali nogę. 

— Dzięki panu! Teraz jak najprędzej 
pragnę ujrzeć i uspokoić mamę, 

Gawędząc wesoło przyszli do Levalois. 

— Gdzie pani mieszka ? 

— Tuż obok ratusza, 

— Odprowadzę panią aż do progu domu. 

— W tej chwili staniemy przed nim. 


pan jesteś równie mężny, jak 


(Dokończenie nastąpi). 
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będzie szkodliwemu cdroczeniu.$Sułtan odtąd 
będzie pozostawał pod wpływem Siraszliwe- 
go piątku. Im mniej policja tajna mogła za- 
radzić wybuchowi, tem więcej będzie teraz 
usiłowała utrzymać sułtana w podnieceniu 
i wzmocnić swój wpływ szkodliwy. Grunto- 
wni znawcy stosunków przewidują już nasta- 
nie świetnych czasów dla bractwa „jounali- 
dżi*, jak lud nazywa tajnych policjantów. 

E E OO Á 


Strejk robotników budo- 
wlanych. 


W ratuszu odbyło się dziś nadzwyczajne 
walne zgromadzenie stowarzyszenia majstrów 
murarskich i ciesielskich. Pp. Gryglaszewski 
i Makowicz przedłożyli sprawozdanie z czyn- 
ności komisji, wybranej do paktowania ze 
strejkującymi roboinikami, a zgromadzenie 
przyjęło to sprawozdanie do wiadomości i o- 
Świadczyło, iż warunki, podane do wiadomo- 
ści robotników w ostatniej odezwie, są osta- 
teczne i na dalsze ustępstwa pracodawcy sta- 
nowczo się nie zgodzą. 

Od rana strejkujący robotnicy budowlani 
przeciągali grupami po mieście i spędzali pra- 
cujących z robót, Kilkakrotnie przyszłoj do 
starcia między strejkującymi a policją, która 
kiku z nich aresztowała, Lecz tłumy napa- 
dają nietylko na robotników budowlanych. 
I tak na ulicy Grodeckiej około 150 rębaczy 
usiłowało wypędzić z robót robotników pra- 
cujących w składach drzewa. Przybyła policja 
i rozpędziła napastników. Kilku z nich are- 
sztowano. Na rębaczy pracujących w domu 
przy ulicy Sykstuskiej 1. 33 napadło kilkuna- 
stu ludzi. Interwenjowała policja i aresztowała 
kilku napastników. 

Około godz. "/412 powstał wielki popłoch 
na Rynku. Oto jakaś mała grupa rzezimie- 
szków, pędząc od ulicy Ruskiej na Rynek 
z krzykiem, wołała, że strejkujący idą do 
Rynku, aby rabować stragany. Wśród prze- 
kupek na Rynku powstała wielka panika. 

Wszystkie poczęłv prziau ucickać ku 
ratuazówi, jedna przed drugą chciały się tam 
jak najprędzej dostać, pchano się potrącano ; 
kilka kobiet wiejskich obalono na ziemię, 
wiele garnków z mlekiem i śmietaną pobito, 
jarzyny porozsypywano.  Ulicznicy, których 
zawsze pełno na Rynku podczas targu, ko- 
rzystając z tego, kradli w popłochu, co im 
tylko wpadło pod rękę, a niestety, wśród 
tych, którzy przekupkom z pod rąk porywali 
kosze z czereśniami, czernicami itd., byli tak- 
Że studenci. 

Lotem błyskawicy rozeszła się po mie- 
ście wieść, iż na Rynku rabują. W jednej 
chwili rozległ się po całem mieście huk za- 
puszczanych rolet sklepowych. Wszystkie 
sklepy szybko pozamykano, z obawy, że 
tłum z Rynku ruszy daej. Tymczasem oka- 
zało się, że niema do obaw najmniejszych 
powodów, to też po godzinie [2 powtwiera- 
no napowrót wszystkie sklepy i popodno- 
szono rolety. 

Na Rynku zapanował spokój, gdyż tak 
straż targowa, jakoteż policjanci i robotnicy, 
poczęli wszystkich uspokajać, wskazując, iż 
nikomu nic nie grozi i nikt nie ma zamiaru 
dopuszczać się rabunków. Przekupki zasiadły 
z powrotem na Swoich stołkach, ale ciągle 
już były niespokojne, a wiele z nich nawet 
opuściło natychmiast Rynek. Panika na Ryn- 
ku trwała tylko kilka minut. 


Wojna Japonji z Rosją. 
Z tragedyj wojennych. 

W Kijowie zmarł w szpitalu wskutek 
ran, kapitan sztabu III wschodnio-sybirskiego 
pułku saperów, Karpow. Brał udział w bi- 
twie pod Mukdenem; raniony w niej, został 
przewieziony do Kijowa i tu się leczył. Mie- 
da, 20-letnia żona jego, która go pielęgno- 
wała, dowiedziawszy się o śmierci męża, 
udała się do drugiego pokoju i wystrzałem 
z rewolweru odebrała sobie Życie. 


iTerzgramy „Dziennika Polsklego). 
Z Władywostoku. 


Władywostok. (Ag. Pet.) Rozkaz 
dzienny naczelnego komendanta zarządza, aże- 
by wszystkie osoby, należące do wojsk por- 
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towych, lub morskich, które obecnie znajdują 
się w rejonie fortecy, w tem także załogi 
przebywających w porcie krążowników, pod- 
legały naczelnemu dowództwu komendanta 
twierdzy. Komendant portu jest bezpośrednim 
towarzyszem komendanta twierdzy i wydaje 
w porozumieniu z nim wszelkie zarządzenia, 
dotyczące marynarki. 

Petersburg. (Tel. wł.) Naczelny in- 
Żynier wojskowy, pułkownik Brand, który w 
tych dniach na polecenie ministra wojny miał 
udać się do Władywostoku celem wybudo- 
wania tam młyna parowego i magazynów, 
otrzymał rozkaz zaniechania podróży, a to 
z powodu odcięcia przez Japończyków ko- 
munikacji z Władywostokiem. 

Rokowania pokojowe. 

Waszyngton. Biuro Reutera donosi: 
W dobrze poinformowanych kołach słychać, 
że Japonja żąda uznania Władywostoku za 
port neutralny i gotowa jest w zamian za to 
zaniechać urządzenia z Portu Artura twierdzy. 

Waszyngton. (B. Reutera), W kołach 
dyplomatycznych słychać, że bar. Komura 
objął urząd pośrednika pokojowego tylko 
pod następującymi warunkami: 

Przed rozpoczęciem konferencji musi być 
zaciągnięta pożyczka japońska, aby módz da- 
lej prowadzić wojnę w razie rozbicia się ro- 
kowań; Sachalin musi być obsadzony, marsz 
na Władywostok rozpoczęty i bitwa w Man- 
dżurji wydaną. 

Qyster-Bay. Bar. Komura i poseł ja- 
poński Takahira przybyli tu dziś rano i po 
śniadaniu u prezydenta Roosevelta wrócili 
wieczorem do Nowego Jorku. 

Mowy Jork. (B. Reutera). Doniesienia, 
iż Japonja zamierza wyznaczyć żądanie od- 
szkodowania wojennego w sumie 200 mil. f. st., 
nie są bynajmniej oficjalne, lecz ze $trony 


kompetentnej nazwane są jedynie przypu- 
szczeniami. 
Waszyngton. (B. Reutera). Ostaie- 


cznie postanowiono, że pełnomocnicy poko- 
jowi obu stron d. 5 sierpnia rano na dwóch 
krążownikach odpłyną z N. Jorku, będą w 
Oysterbay Śniadali u Rooseveita, popołudniu 
odjadą do Portsmouth w st. Newhampshire, 
gdzie przybędą d. 7 sierpnia. 


Z caratu. 


Policja przeciw żydom. 

Z Kijowa donoszą: Pomimo rozporzą- 
dzenia tuiejszego generał-gubernatora policja 
kijowska rozpoczęła obławy na żydów, ma- 
jących zakazany pobyt w mieście. Napada na 
mieszkania żydowskie, głównie w nocy, upro- 
wadza z sobą z sobą żydów i odstawia ich 
wprost na dworzec. Obecnie, jako w sezonie 
letnim, bawi w Kijowie bardzo wielu cho- 
rych żydów, przybyłych tu po poradę le- 
karską. 

Rozruchy chłopskie. 

Z Karelicza w gub. mińskiej donoszą: 
właściciele okolicznych dóbr ziemskich nie 
mogą w żaden sposób nakłonić chłopów do 
rozpoczęcia pracy na polach. Nie pomogła 
także interwencja wicegubernatora, który ob- 
jeżdża wsi. Właścicielom wsi grożą więc 
wskutek tego olbrzymie straty. 

Z Rostowa wysłano dwie sotnie koza- 
ków celem strzeżenia lasów rządowych. 

(Teiegramy „Dziennika Polsk.)* 
Rewizje i aresztowania. 

Petersburg. Dnia 22 b. m. dokona- 
no rewizji w 22 miejscach. Aresztowano wie- 
le osób, skonfiskowano przeszło 2.000 re- 
wolwerów, bomb i proklamacyj. W ręce po- 
licjj miała też wpaść korespondencja rewo- 
lucjonistów rosyjskich z komitetami w Bernie, 
Londynie, Paryżu, Genewie i Brukseli, dowo- 
dząca, że zagranica(?) wspiera pieniężnie 
ruch rewolucyjny w Rosji. 

Nowy generał-gubernator moskiewski. 

Moskwa. (Tel. wt). Nowym generat- 
gubernatorem moskiewskim, w miejsce Kozło- 
wa, który popadł w niełaskę za to, że zezwo- 
lit na Kongres delegatów zieimstw, będzie mia- 
nowany generał Durnowo. 

Cenzura rosyjska. 

Petersburg. Minister spraw wewnętrz- 
nych zawiesił wydawnictwo pisma Nowosti 
na dwa miesiące. 


Zaprzeczenie. 

Bukareszt. Agencja rumuńska zaprze- 
cza stanowczo wiadomości berlińskiego Vor- 
wdrtsu, jakoby rząd rumuński wydał Rosji 
dwóch socjalistów, którzy się znajdowali na 
pokładzie „Potemkina.* 

Petersburg. (Tel. wł.) Krąży tu po- 
głoska, iż w sierach rządowych istnieje za- 
miar przeniesienia ministerstwa i wyższych 
urzędów z Petersburga do Moskwy. 


Z Królestwa. 


Strejki w Warszawie. 

Pisma warszawskie donoszą: Bezrobocie 
w fabrykach żelaznych Lilpopa i Raua, Rudz- 
kiego, Rohna i Zielińskiego trwa dalej. W nie- 
których z tych fabryk delegaci robotników 
postawili żądanie podwyższenia płacy o 20 
prc. Zarządy fabryk nie widzą żadnej możno- 
ści zadośćuczynienia tym żądaniom, oczekują 
więc z rezygnacją zakończenia strejku, nie 
próbując nawiązywać układów. Olbrzymie 
Straty ponoszą właściciele fabryk garbarskich, 
gdzie strejk trwa już od 10 dni. Suma strat, 
poniesionych dotąd przez te fabryki skutkiem 
gnicia skór i zepsutej roboty, wynosi od 60 
do 80.000 rubli. Fabrykanci zamyślają o za- 
mknięciu zakładów na czas dłuższy. Strejk 
w piekarniach pomniejszych nie uśmierza się, 
pomimo, że prawie wszystkie większe pie- 
karnie są czynne. 

Wśród zostających obecnie bez roboty 
pracowników piekarskich, których żądania do- 
tychczas nie zostały przyjęte przez większość 
właścicieli mniejszych piekarń, panuje nie- 
zwykłe rozgorączkowanie, wybuchające czę- 
stokroć krwawym płomieniem. We wtorek 
około godz. 6 popołudniu w piekarni Klein- 
Szinitla na ul. Grochowskiej, niektórzy praco- 
wnicy, ulegając żądaniom pracodawcy, chcieli 
rozpocząć przerwaną od dni kilku pracę. 
O zamiarze tym dowiedziało się kilku nie- 
znajomych ludzi, którzy wkroczyli do pie- 
karni i widząc rozpoczętą prace, zażądali za- 
niechania dalszego wypieku. Żądanie to nie 
znalazło posłuchu. Powstała bójka, pod zas 
której uderzony nożem 20-letni czeladnik Ku- 
czyński padł w kałuży krwi na ziemię, a 
właściciel otrzymał ranę postrzałową. 

Po dokonaniu tego, nieznajomi ustąpili 
z piekarni Kleinszmit!a. Do Kuczyńskiego, da- 
jącego słabe oznaki życia, arana ap w oko- 
icę serca, wezwano pogotowie, które jednak, 
przybywszy na miejsce, stwierdziło już zgon. 
Ranionemu niezbyt groźnie Kleinszmitlowi, 
zrobiono opatrunek na miejscu. Zwłoki zabi- 
tego Kuczyńskiego przewieziono do gabinetu 
medycyny Sądowej. 

Sądy doraźne. 

Z Nowomińska donoszą o sądzie doraźnym 
na złodziei pobytowych. Mianowicie w dzień 
targowy tłum żydów udał się do fabryki Rudz- 
kiego i spółki i zaproponował robotnikom 
wspólną wyprawę na złodziei. Robotnicy zgo- 
dzili się i tłum, który w ten sposób wzrósł do 
liczby 600 pociągnął na rynek chwytając zło- 
dziei i bijąc ich niemiłosiernie. Część pobyto- 
wych w przededniu uciekła na dworzec, a stam- 
tąd do Warszawy, część pod koszary, gdzie 
wojsko ich wzięło w opiekę i atak odparło. 
Kilkanaście osób jest rannych, trzech złodziei 
zginęło, a z żydów padł jeden, ugodzony szty- 
letem w serce przez uciekającego złodzieja. 
Nowomińsk leży w gubernji warszawskiej i był 
miejscem, dokąd władze wysyłały „na pobyt“ 
złodziei warszawskich. 

(Teiegr. „Dziennika Polskiego“). 
Język polski na kolei warszawskiej. 

Warszawa. Kurjer Warszawski do- 
nosi, że dyrektor kolei warszawsko-wiedeń- 
skiej Łapczyńskij wrócił z Petersburga i za- 
rządził, że w biurach kolejowych 
ma być język rosyjski językiem 
urzędowym, a używanie polskiego 
języka dozwolone jest tylko w 
obcowaniu z polską publicznością; 
bilety jazdy i wszelkie napisy na 
kolei mają być wygotowane w obu 
językach. 


Strejki. 
Tomaszów lubelski. (Tel. wt.) U 
jednego z tutejszych fabrykantów, żyda, wła- 
Ściciela największej w mieście fabryki, po- 


wstały nieporozumienia między właścicielem 
a robotnikami, którzy domagali się podwyż- 
szenia płacy i skrócenia dnia roboczego. Fa- 
brykant na żądanie robotników się zgodził, 
ale przyjął napowrót tylko robotników chrze- 
ścijańskich, natomiast oddali robotników ży- 
dowskich. Robotnicy chrześcijańscy jednak 
do pracy nie stanęli, lecz zażądali przyjęcia 
napowrót także i robotników żydowszich, co 
też fabrykant uczynił, 
Także strejk. 

Tomaszów lubelski. (Tel. wł.). Wy- 
buchł tu strejk chłopaków żydowskich, uczę- 
"szczających do chajderu. Chcą, by nauka 
rozpoczynała się o godzinie 9 rano, a koń- 
czyła o 5 popołudniu, z dwugodzinną przerwą 
na obiad. Mełamedzi zgodzili się na żądania 
strejkujących, jednemu zaś z nich, który na 
warunki te nie chciał się zgodzić, strejkujący 
wybili szyby. 

Kary administracyjne. 

Warszawa.  Generał-gubernator Ma- 
ksymowicz skazał sposobem administracyjnym 
czterech obywateli ziemskich z powiatu mła- 
wskiego na grzywny po 500 rubli za udział 
w zebraniu politycznem, urządzonem bez po- 
zwolenia władz policyjnych. Karze tej ulegli pp.: 
Ciszewski z Piegłowa, Reinhardt Karol z Szy- 
dłówka i bracia Piechowscy z Nosarzewa. 


Napady i zamachy w Warszawie. 

Warszawa, (Pryw.) We środę wie- 
czorem na ul. Wolskiej przyszli do kamieni- 
cy 1. 22 jacyś ludzie i zapytali stróża nazwi- 
skiem Sobkowskiego, o jakiegoś mieszkańca. 
Gdy stróż czytał listę lokatorów, jeden 
z przybyłych zadał mu nożem cios w szyję, 
p ie śmierć nastąpiła natychmiast. Sprawcy 
zbiegli. 

W tym samym czasie na ul. Targowej 
na Pradze, zasztyletowano znanego złodzieja 
Kaczorka. 

O godz. 7 wieczorem tego dnia przy ul. 
Ząbkowskiej napadło kilku mężczyzn na or- 
ganistę Stryckiego i zadało mu sztyletem 6 
ran. Stan jego groźny. Sprawcy nieznani. 

O godz. 12 w połudrie do mieszkania 
czeladnika piekarskiego przy ulicy Twardej 
wpadł jakiś człowiek i począł strzelać z re- 
wolweru. Chybił jednak i zranił tylko żonę 
czeladnika. Powodem zamachu tego była po- 
dobno zemsta, że ów czeladnik odłączył się 
od strejku. 

Krwawe starcie. 

Warszawa. (Tel. wł.). W fabryce 
Gayera przyszło do krwawego Starcia między 
strejkującymi robotnikami, a wojskiem. We- 
zwana do fabryki piechota dała dwie 


salwy i wielu robotników zabiła 
lub raniła. Około 300 robotników are- 
sztowano. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Sytuacja na Węgrzech. 
Budapeszt. Egyes/ertes ogłasza interwiew 

z ministrem Spraw wewnętrznych Christofim 
-© kwestji powszechnego głosowania. Minister 
oznajmia, iż hr. Tisza przygotował już bardzo 
wiele do reformy wyborczej. Christofy nie 
uważa, iżby obawy były uzasadnione, że po- 
wszechne SO E wprowadzi wiele Ru- 
munów i Słowiaa do Sejmu węgierskiego. 
Minister jest zwolennikiem takiej reformy wy- 
borczej, która wiele nowych elementów wpro- 
wedzi do życia publicznego. 

Cesarz Wilhelm w Poznańskiem. 

Poznań. (Tel. pryw.). Dziennik Poznań- 
ski donosi, że cesarz Wilhelm przybędzie na 
mały dworzec w Poznaniu dnia 8 sierpnia ra- 
no, uda się stąd samochodem na plac ćwi- 
czeń wojskowych w Biedrusku, a dnia nastę- 
pnego pojedzie również samochodem z Bie- 
druska do Gniezna, 

Zatarg Szwecji z Norwegją. 

Chrystjania. Na posiedzeniu storthin- 
gu przedłożył rząd wczoraj popołudniu projekt 
dotyczący urządzenia głosowania ludowego nad 
zniesieniem unji z Szwecją. Głosowanie odbyć 
się ma 13 sierpnia o godzinie I popołudniu 
według list wyborczych, ułożonych dla osta- 
tnich wyborów do stortingu i w ten sam 


żer) 


sposób jak te wybory. Osoby, które już po 
tych wyborach nabyły prawo wyborcze, po- 
winny same zażądać wpisania na listę. Na 
kartkach wyborczych może być napisane tylko 
„tak“ lub „nie“. 

O wyniku głosowania ma być jak naj- 
szybciej, o ile możności telegraficznie, zawia- 
domiony departament prawny. Następnie rząd 
zawiadomił bezzwłocznie storthing o ogólnym 
wyniku głosowania. 

Powyższy projeki rządowy przekazano 0- 
sobnej komisji, która natychmiast  przysiąpiła 
do obrad. 

Kongres syonistów. 

Bazylea. (Tel. wł.) Wczoraj otwarto tu 
siódmy z rzędu kongres syonistów pod prze- 
wodnictwem dra Maksa Nordaua, który po- 
mimo choroby przybył na kongres. W obra- 
dach kongresu bierze udział siedmiuset deie- 
gatów ze wszystkich stron Świata, najwięcej z 
Rosji. Z Austrji przybyło 60 delegatów, między 
niemi 20 z Galicji. Obrady kongresu toczą się 
w sali Kasyna miejskiego, gdzie poczta szwaj- 
carska urządziła na czas trwania obrad dla de- 
legatów i sprawozdawców dzienników osobną 
filję pocztową. 

Po zagajeniu obrad dr. Nordau wygłosił 
uroczystą mowę żałobną na cześć dra Teodora 
Herzla, którego pierwsza rocznica śmierci właśnie 
wczoraj przypadała. 


Alicja Roosevelt gościem mikada. 

Tokio. Sekretarz ministerstwa wojny 
Sianów Zjednoczonych Taft i panna Alicja 
Rooseveltówna byli wczoraj u mikada na 
audjencji. Po posłuchagiu odbył się bankiet 
i zabawa ogrodowa. Goście amerykańscy 
zwiedzili także tę część ogrodów cesarskich, 
która dotychczas była dla cudzoziemców 
zamknięta. 

Tokio. Kupcy tutejsi urządzili wczoraj 
wieczorem obiad na sposób japoński, na cześć 
amerykańskiego sekretarza stanu Tafta i panny 
Alicji Roosevelt. 


Londyn. Daily Telegraph donosi że 
angielska eskadra kanałowa dnia 25 sierpnia 
uda się do Świnemiade, gdzie zabawi przez 
3 dni, 


KRONIKA. 


Lwów 28 lipca. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota --250 R. Pogoda. 

Śp. Adam Skrzyński, zmarły w Marjen- 
badzie, należał w sejmie do najwybitniejszych 
jego członków. Długoletni członek komisji parla- 
mentarnej Koła posłów krakowskich, należał 
tem samem do tego ogniska, które wspólnie 
z innemi stronnictwami całą naszą maszynę 
krajową wprawiło w ruch i nadawało jej kie- 
runek. Tam też umiano przedewszystkiem cenić 
te jego przymioty polityczne, które ludzi pod- 
noszą ponad zwykłą miarę. Rolnik i przemysło- 
wiec, czynny nadto zawsze w swoim powiecie 
i w miastach, które mu przy ostatnich wybo- 
rach powierzyły mandat do sejmu, znajdzie 
w obrazie naszych usitowań około ekonomi- 
cznego podniesienia kraju należyte uznanie. 

Śmiertelność we Lwowie. W pierwszem 
półroczu do 1 lipca br, zmarło we Lwowie 
2438 osób; na 1000 mieszkańców zmarło 28'1. 
Na choroby zakaźne zmarło w tym czasie 54 
osób, tj. 2'21%/,, a mianowicie: na dyfterję 16, 
na koklusz 3, na szkarlatynę 17, na kur 4, na 
tyfus plamisty I, na tyfus brzuszny 9, na dy- 
senterję 1, na gorączkę połogową 3. W Krako- 
wie zmarło w pierwszem półroczu br. 1667 
osób; tj. że na 1000 osób zmarło 33'8; na 
choroby zakaźne zmarło 85 osób, tj. na 100 
zmarłych 5'09%. W Wiedniu zmarło w pier- 
wszem półroczu br. 19.675 osób, tj. na 1000 
osób 21; na choroby zakaźne zmarło 973, tj. 
na 100 zmarłych 4'94. 

Z naszych zdrojowisk. Do dnia 24 lipca 
bawiło w Rymanowie na kuracji 1770 osób 
(838 rodzin). 

Mylna pogłoska. Donoszą nam, że bu- 
dowę kolei „Tarnów-Szczucin* otrzymało nie 


przedsiębiorstwo „Uderski i Kurkiewicz“ lecz 
„Szymberski i Brejter*. 
W sprawie drożyzny mięsa i braku 


bydła piszą z Wiednia do Czasu: 


DZIENNIK POLSKI z dnia 29 lipca 1905 r. 


* graficznego parku wojskowego, 
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ANIE one man 


Już od kilku miesięcy daje się spostrzedz 
daleko mniejszy, niż lat zeszłych i wskutek te- 
go potrzebom konsumcji nieodpowiadający spęd 
bydła rogatego i nierogacizny na targ wiedeń- 
ski. I tak w bieżącym miesiącu spęd bydła ro- 
gatego zmniejszył się o ogólną cyfrę 3900 sztuk, 
a więc przeciętnie o 1000 sztuk tygodniowo 
w porównaniu z miesiącem lipcem roku zeszłe- 
go. Co do nierogacizny, to dowóz jej ilościowo 
wprawdzie nie spadł, ale jakowościowo wykazuje 
wielki ubytek. Spędzono mianowicie na targ 
wiedeński wskutek panującego tam od dwóch 
miesięcy żywego udziału włoskich handlarzy 
i włoskiego towaru o 3226 sztuk młodej, nie- 
tuczonej nierogacizny więcej, niż w lipcu ze- 
szłego roku, natomiast Świń tuczonych mniej 
o 4.598 sztuk. — Naturalnem następstwem tego 
stale niedomagającego dowozu było, że ceny 
bydła rogatego i nierogacizny obydwu katego- 
ryj szły bezustannie w górę i że osiągnęły, 
mimo znacznie zmniejszonej konsumcji mięsa 
w porze letniej, wysokość, jaką jeszcze przed 
rokiem uważanoby za wprost niemożliwą, Przy- 
czyną tego stałego i anormalnego słabego spę= 
du bydła na targi wiedeńskie jest okoliczność, 
że brak paszy zeszłego lata zdziesiątkował 
formalnie bydłostany monarchji, że wskutek tego 
chów i tuczenie bydła w okolicach, dla targu 
wiedeńskiego miarodajnych, dotkliwego doznały 
uszczerbku. Najwidoczniej stwierdza tę okoli- 
czność bydło rogate, gdyż równocześnie ze 
zmniejszeniem spędu na targ wiedeński spadł 
gwałtownie eksport bydła za granicę i mimo 
słabszego już od zeszłego roku wywozu, spadł 
tenże w pierwszem półroczu br. o dalsze 9 mi- 
ljonów koron. 

Otwarcie kościoła. W niedzielę ubiegłą, 
w osadzie Komarów (w powiecie tomaszowskim) 
z wielką uroczystością odbyło się pierwsze nabo- 
żeństwo w starożytnym kościele miejscowym, 
zamkniętym przed 15 laty. Otwarcie kościoła 
komarowskiego nastąpiło wśród ogólnej radości 
i przy tak licznem zebraniu ludu okolicznego, 
że zaledwie małą część pobożnych mogły po- 
mieścić mury kościelne. 

Polscy robotnicy w Danji. Z okolic 
Płocka zakontraktowano kilkudziesięciu robotni- 
ków i robotnie do robót polnych w Danji. Za- 
kontraktowani otrzymali na koszta podróży 
i zaliczkę. Zaznaczyć należy, że Danja staje się 
coraz większem ogniskiem dla zbytu siły robo- 
czej naszego ludu wiejskiego. 

Gimnazjum cieszyńskie. W dniach 18 
do 21 bm. odbywał się w cieszyńskiem pol- 
skiem gimnazjum trzeci z rzędu egzamin doj- 
rzałości pod przewodnictwem dra Fryderyka 
Wrzała, dyrektora szkoły realnej w Opawie, 
delegowanego przez radę szkolną krajową 
opawską, jako znającego język polski. Do egza- 
minu zgłosiło się 23 abiturjentów. Z tych zdało 
egzamin 16, a mianowicie: Brzuska Eugenjusz 
(z odzn.), Figna józef, Filasiewicz Bolesław, 
Hewko Karol (z odzn.), Hurko Paweł, Knap- 
Czyk Aleksander, Kotula Karol, Król Ludwik 
(z odzn.), Kubisz Jan, Lebiedzik Józef, Michej- 
da Kornel, Popiołek Antoni, Rduch Edward, 
Schmid józef, Szajter Jan, Żebrok Jan. Po- 
prawkę z jednego przedmiotu otrzymało 5, re- 
probowano na rok 2, odstąpił od egzaminu je- 
den. Rezultat powyższy jest lepszym niż w wielu 
innych zakładach niemieckich. 

W tych dniach opuściło prasę X sprawo- 
zdanie dyrekcji gimnazjum polskiego w Cie- 
szynie za rok 1904/5. Cyfry sprawozdania 
stwierdzają stały i pomyślny wzrost zakładu. 
Uczniów zapisanych na rok bieżący było 200. 
Grono nauczycielskie liczyło 15 osób. Na 
wstępie sprawozdania znajduje się rozprawa 
prof. Popiołka p. t. „Szkice z dziejów kultury 
Śląska“. 

Kanikularna bajka, czy prawda? Je- 
dno z pism wiedeńskich donosi, że podczas 
burzy, która nawiedziła w sobotę mlasto Berno 
na Morawach i jego okolicę, został rażony pio- 
runem robotnik kolejowy Józef Krejsa, który spał 
pod drzewem niedaleko Kumrowic. Gdy lekarz 
wezwany, pospieszył mu z pomocą, ujrzał po 
rozebraniu porażonego, obraz drzewa wypalony 
piorunem na jego plecach. 

Pancerze kulochronne Żeglenia. Wy- 
nałazca Żegleń przybył przed kilku miesiącami 
do Warszawy I tu sprzedał patent na swój wy- 
nalazek na państwo rosyjskie kapitanowi tele- 
A.  Czemersi- 


ś 


nowi. I oto w Warszawie, przy ul. Leszno, po- 
wstała pierwsza pracownia pancerzy kulochron- 
nych. Tkanina p. Żeglenia, wyrobiona z jedwa- 
biu białego, specjalnie przygotowanego i utka- 
nego, jest, pomimo  ćwierćcalowej grubości, 
miękka i stosunkowo lekka, ze względu jednak 
na cenę materjału i robociznę, bardzo drogą, 
arszyn jej kwadratowy kosztuje bowiem około 
100 rs. Napierśniki z niej sporządzone i wa- 
żące po dwa funty, powstrzymują z łatwością 
kule rewolwerowe, wystrzelone z rewolwerów 
ag nawet systemów na bliską choćby 
metę. Taki sam napierśnik przeciwko kulom 
karabinowym waży 12 funtów, posiada bowiem 
podkład z blachy stalowej, zabezpiecza zaś zu- 
pełnie przeciwko strzałom karabinowym, danym 
z odległości większej, niż 400 kroków. Praco- 
wnia pizy uł. Leszno, zatrudniająca obecnie 10 
tkaczów, sprowadzonych z Łodzi, wyrabia prze- 
ważnie pancerze pierwszego rodzaju i wysyła 
je dla oficerów armji, walczącej na dalekim 
Wschodzie. Podobno istnieje zamiar zaopatrze- 
nia w napierśniki Żeglenia także policji warsza- 
wskiej. Druga pracownia pancerzy kulochronnych 
wynalazku naszego rodaka, istnieje już od lat 
kilku w m. South Bend, stanie Indjana, w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej. Wyra- 
biane w niej pancerze, kosztują po 50 dolarów 
i znajdują chętnych nabywców wśród policji 
amerykańskiej, bardzo często narażonej na 
strzały przy aresztowaniach złoczyńców i w zaj- 
ściach ulicznych. 


Z amerykańskiej Polonji. 


W Chicago — jak to donosiliśmy po- 
przednio — przyjmowano niedawno uroczy- 
Ście ks. arcyb. Symona. 

W kollegjium polskiem im św. Stanisła- 
wa odbyło się uroczyste zakończenie roku 
szkolnego. Rektor ks. J. Kosińskt serdeczny- 
mi słowy witał gości, w ich liczbie ks. arcy- 
biskupa Symona i ks. biskupa Muldona. Na- 
stąpiły programowe popisy, w czasie których 
wygłoszono „Radę“ z „Pana Tadeusza“, o- 
raz djalog angielski z 3 go aktu szekspirow- 
skiego „jJuljusza Cezara“. Odbyły się też 
śpiewy choralne i produkcje kapeli kole- 
glalnej. 

Na prośbę rektora arcypasterz polski, 
ks. Symon rozdał abiturjentom dyplomy, 
przyczem wygłosił podniosłą przemowę o 
znaczeniu i wpływie szkoły na całe życie. — 
W imieniu abiturjentów dziękowali: Michał 
Krępeć (po polsku) i Stanisław Bona (po 
angielsku). 

Po południu udał się ks. arcybiskup na 
plebanję św. józefata, gdzie w szkole miej- 
scowej egzaminował dziatwę. Nazajutrz zwie- 
dzał arcypasterz klasztor i szkołę Sióstr Na- 
zaretanek, następnie szpital przy ulicy Leavitt, 
rozmawiając z pacjentami polskimi po pol- 
sku, a z angieiskimi w ich ojczystym języku. 

W Chicago msgr. Symon jest gościem 
arcybiskupa Quigleya i mieszka w jego rezy- 
dencji. Stamtąd udał się arcypasterz we śro- 
dẹ do kościoła Panny Marji na Bridge pora 
cie, gdzie podczas mszy Św. przysiąpiło do 
pierwszej Komunji św. 70 chłopców i 108 
dziewcząt. Po południu odbył się popis dzie- 
ci w ozdobionej flagami, kwiatami i lampio- 
nami sali szkolnej. Dziewczęta w bieli i chło- 
pcy, przepaSani szarfami, tworzyli szpaler. 
Arcypasterz usiadł na fotelu, kurtyna się pod- 
niosła i usłyszano śpiew powitalny, po któ- 
rym kilkanaście dziewczątek złożyło bukiety 
u stóp wysłańca papieskiego. Po przemo- 
wach uczenic i uczniów nastąpił marsz i 
Śpiew dziewcząt w sukienkach niebieskich. 
I znów mnóstwo kwiatów padło u stóp ar- 
cypasterza. — Popisy wypadły świetnie. 

— A teraz — rzekł ks. arcybiskup na 
odchodnem — dam wam zagadkę do rozwią- 
zania: co mi się najwięcej podoba w A- 
meryce ? 

— Dzieci — odpowiedziała dziatwa po 
namyśle. 

— Niel 

— Mowa polska — zauważyły niektóre, 

— Trochę bliżej, lecz nie zupełnie. 

— Spiew — zgadywały inne. 

— Jeszcze nie wszystko, ale złączcie to 
wszystko razem: dzieci, które mówią. śpie- 
wają i modlą się po polsku — dokończył 
ksiądz arcybiskup. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 29 lipca 1905 r. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Rzeczoznawcy muzyczni. Wiedeń. 
(Tel.) Ponieważ upłynął okres urzędowania 
przewodniczącego i członków lwowskiego ko- 
legjum rzeczoznawców w sprawach autorstwa w 
zakiesie muzyki, minister oświaty „.zamianował 
na lat 6 przewodniczącym tego koleglum Wła- 
dysława Żeleńskiego, dyrektora konser- 
watorjum krakowskiego; zastępcą przewodni- 
czącego Mieczysława Sołtysa, dyrektora 
konserwatorjum lwowskiego; członkami: Wi- 
ktora Barabasza, dyrektora Towarzystwa 
muzycznego w Krakowie, dra Franciszka By- 
lickiego, profesora III gimnazjum państwo- 
wego w Krakowie; Jana Galla, kompozytora 
we Lwowie; oraz nauczycieli konserwatorjum 
lwowskiego: Franciszka Neuhauser, Sta- 
nisława Niewiadomskiego i Franciszka 
Słomkowskiego. 

Katastrofa kolejowa, Liverpool. (Tel.). 
Na dworcu Waterloo zderzyły się dwa pociągi, 
przyczem 20 osób zginęło, a wiele zostało zra- 
nionych. 

Londyn. (Tel.). Zderzenie pociągów przy 
stacji Waterloo nastąpiło w ten sposób, że e- 
lektryczny pociąg ekspresowy, jadący z szybko- 
ścią 40—50 mil angielskich na godzinę, w sku- 
tek fałszywego ustawienia zwrotnicy najechał 
na drugi pociąg. Pierwszy wagon pociągu eks- 
presowego, w którym znajdowało się 25 pa- 
sażerów, został zupełnie rozbity, 20 osób  zgi- 
nęło na miejscu, reszta leży ciężko ranna pod 
gruzami. > 

Linja, na której katastrofe się wydarzyła, 
jest pierwszą elektryczną linją kolejową w Angiji. 

Upały. Paryż. (Tel wł.). Wczoraj wskutek 
udaru słonecznego, zmarło tu pięć osób, wiele 
zaś jest chorych. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń, 27 lipca. 

(fr.) Korzystne wrażenie zjazdu cara z ce- 
sarzem Wilhelmem, trwa w dalszym ciągu. 
Znajduje swój wyraz w podwyższonych kursach. 
Dzisiaj i tutejsza giełda nie oparła się już ogól- 
nemu prądowi zwyżkowemu, wiejącemu z za- 
granicznych rynków pieniężnych. Zarówno akcje 
bankowe, jak kolejowe i przemysłowe, zamknięto 
wyższymi kursami. 

Na giełdzie berlińskiej odbywa się od 
kilku dni na wielką skalę spekulacja zwyżkowa 
w walorach górniczych. Początkowo fawory- 
zowano akcje przedsiębiorstw hutniczych, dziś 
zaś była ogromna haussa akcyj węglowych. 

Rząd szwedzki zamierza zaciągnąć nieba- 
wem na rynku berlińskim pożyczkę, której wy- 
sokość jednak na razie nie jest jeszcze znana. 

Z Pragi donoszą, że skutkiem ostatnich 
deszczów, podniósł się znacznie stan wody 
w rzekach czeskich. Był on zaś już tak niski, 
że obawiano się, iż lada dzień zostanie żegluga 
zamknięta Okręty na Łabie kursowały już tylko 
z połową ładunku. 

— Sprawy naftowe. Tereny naftowe w 
Nienarzowie, w powiecie jasielskim, nabyło kon- 
sorcjum westfalskie, na którego czele stoi des- 
sauski Bank krajowy. 

Podania przez niektóre dzienniki wiadomość 
o zakupieniu kopalni księżnej Lubomirskiej i 
spółki w Borysławiu przez spółkę kapitalistów 
wiedeńskich i berlińskich, jest mylną. Kupno 
nie doszło do skutku. 

Z Budapesztu donoszą, iż wczoraj odbyło 
się tam zwyczajne posiedzenie miesięczne ko- 
mitetu skontyngentowanych rafineryj nafty. Na 
sierpień uwolniono 7°/⁄ kontyngentu. 

— Brody 28 lipca. W bieżącym ty- 
godniu dowozy zboża rosyjskiego na tutejszym 
targu zbożowym wynosiły przeciętnie 1 do 3 
wagonów dziennie. 

Usposobienie panowało mdłe. 

Sprzedawano: hreczkę z dalszych okolic 
po 5*— do 5'40 rs., proso z dalszych okolic 
po 0— do 0— rs., owies z dalszych okolic 
po 380 do 3'95 rs., otręby pszenne z bliż- 
szych okolic po 3°20 do 3'35 rs., otręby żytnie 
z bliższych okolic po 3:40 do 355 rs. 

Wszystko za 100 klg. transito à la rinfusa 
stacja kolejowa Brody. 

— Wiedeń 28 lipca. (Targ zbożowy). 
Pszenica stara od 8:90 do 950, pszenica no- 
wa od89u do 93J, żyto od 7'15 do 7'35, ję” 
czmień = do ——, kukurudza —— do0—'—, 


owies —*— de —'—, rzepak — — do —*—, — 
Pogoda: piękna. 

— Wiedeń 28 lipca. Zamknięcie giełdy 
o godz. 2 min. 30. Akcje ausir, Zakładu «redyt. 
66375, Akcje węg. Zakł. kred. 781'50, Akcje 
Anglobanku 30825, Akcje Uniabanku 540'50, 
Akcje Laenderbanku 45050, Akcje Bankvereinu 
55150, Akcje Bodencredit 1026 —, Akcje galic, 
Banku hipotecziego $49 -, Akcjekoleł państw. 
67375, Akcje kolei połud. 8650, Kolei E!betnai 
445—, Akcje kolei Północnei 5860, Akcje kolei 
Czerniowieckie; 58350, Akcie Alpiny 52825, 
Akcje Rima Muranji 549—, Akcje praskiego To- 
warzysiwa żelaznego 2660, Akcje fabryki broni 
554'-, Akcje tureckie tytoniowe 370'—, Akcje 
galic.-karpac, towarz. naftowego 924'--, Oblig. 
węg. indemn, 96 70, Renta majowa 100'506, Austr. 
renta koron. 100*55, Węgierska renta kor. 96 90, 
56 1. listy Towarz. kred. zienis. 93 97, 4 proc. listy 
Banku hipot. 99'-—, 4 i pół proc. listy Banku 
hipot. 101'90, 5 5roc. listy Bauku hlpoi, il2 —, 
4 pioc. listy Banku krajowego 160'—, 41 pół 
proc. listy Banku kraj. 102'10, obligacji 
kom. Banku krajow. —--, 4 proc, Calic. oblig. 
propin. 10010, $ pre. Gal. poż. kraj, z r, 1893 
99:75, 4 pre. pożyczka m. Lwowa %9 —, Losy 
tureckie 142*—, Marki 117:36, Ruble 253 — 

-- Budapaszt 28 lipca. (Giełda sv ż0- 
wa). «%ursa w koronach i pa 100 kilogramów. 
Pszen ci na październik 16'42 do 16'44; psze- 
nica na kwiecień 16'94 do 14:62; żyte na pa- 
żdziernik 13:14 do 1316; owies na październik 
11'76 do 11°78; kukurydza na lipiec 1590 du 
16'—; kukurudza na maj 1906 r. 12'14 da 
12:16; rzepak na sierpień 2440 do 2460. 
Oferty na pszenicę: dość słabe. Chęć kupna: 
lepsza. Usposobienie: silne. Pogoda: piękna. 
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Drobne ogłoszenia 


pa 2 bażonw ra słowo. Nafemiejcne czkmecznie J0 5 


świ, duże do smażenia 5 kig. 
Ziszpańskie wiśnie kóz kor. 3. sia -s 
zaliczką franco Mühlbauer sklep korzenny Zaleszczyki. 


kancelaryjne, rysunkowe, maszynowe i li- 
Papiery stowe, Motowsi na listach i kopertach, 
oraz wszelkie artykuły biurowe, techniczne i artysty= 
czne poleca najtaniej SEYFARTH & DYDYŃSKI 
we Lwowie przy placu Marjackim. 382 


zdolny z wieloletnią praktyką I chlubne- 

iwowat mi AWlaectwami, obecnie na posadzie, 
poszukuje posady w browarze większym. Zgłoszenia 
przyjmuje Towarzystwo Urzędników prywatnych, 
Lwów, Cicha 1. 421 


6 azd wszelkiego rodzaju nowe, jakoteż prze- 

ï jeżdżone polecam w wielkim wyborze, 
przyjmuję takowe do zamiany, przechowania w ko- 
wis do sprzedania lub kupuję za gotówkę- Przyjmuję 
również zamówienia do ślubów na eleganckie ekwi- 
paże z białymi rumakami, pochodzącymi ze stadulny 
cesarskiej, w cenie przysiępnej. M. Nass, Lwów, Szpi- 
talna 28. 412 


OKżuo auraro Renglody k. 4 20, Gruszki lub jabłka 
Różne OWOCE papierówki k. 3, świeżo rwane wy- 
syła w koszykach 5 kg. franco za zaliczką Maimann, 
Zaleszczyki. 429 


piękne, wyborne, najlepszy gatunek k, 
Renklody 3'80, Jabłka papierówki i gruszki stoło- 
we kor. 33— wysyła w 5 kg. koszykach franco za 
zaliczką Spółka Halpern, Zaleszczyki. 439 


á kor. 320, Gruszki stołowe, jabłka. 
Renklody å kor. 3— za kosz 5 kg wszystko 
w najlepszym i najszlachetniejszym gatunku wysyła 
franco za zaliczką L. Prinz, Zaleszczyki. 440 
| deserowy, kuracyjny, najlepszy 5 
Świeży miód kg. 6 k. 60 hl. franco, Korzenie- 


wicz, em. naucz. Iwanczany. 436 
i 


Wil é grzyb najsilniejszą wyniszczam doszczętułe 
0 e „Głazuryną*, Biuro „Giazuryny” Lwów, 
375 


Łyczakowska 22. 


najdelikatfiejsze owoce: Renklo= 
Zaleszczyckie dy wyborne wieikie koron 4 —, 
Gruszki stołowe kor. 3'20, Jabłka papierówki i łutówki 
świeżo rwane w koszykach 5 kg. franco za zaliczką 
wysyła dom eksportowy D. & j. Gottfried w SA 


szczykach. 
45 ([ oszukuję na bardzo pewną hi- 
1 5.000 Koron AA Mowal na 7*/,. Sprze- 


dam kilka rentownych kamienic. Dom komisowy 
„Merkury“, Lwów, ulica Polna 14. 441 


EOT | 
Wydawca i odpowiedz, za redakcję: Adam Krajewsk! 
JK Papier a fabryki czerlańskiej. 


Z drukarni M. Schmiita I Sp pod sarządew 
1. Q. Piotrowskiego. 


